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KAZlMfiERZOWSKA U  35.

Zjazd śląskiej CK. O.
w  Katowlieachk

Kanonice. (P A T .). W  dniu dzisiejszym 

odbył się tu Zjazd Stronnictwa Chrzęść. 
Demokracji, grupa posła Jan ick iego. Na 

Z jazd  p rzyby ło  około 300 delegatów ze 

wszystkich miejscowości G. Śląska. R efera t 

o sytuacji po litycznej Taństwa wygłosił pos. 
Jaricki.

Zebranie uchwaliło następujące rezolucje
1) Zebranie uznaje władze naczelną Stron­

nictwa w  W arszawie jako swoją jedyną 

zwierzchnią władzę;
2) Zebrani wyrażają członkom Zarządu gin 

wnego i Radzie Naczelnej Ch. Dem. 
hołd za powzięcie w  dniu 10-go czerwca

uchwały, w  myśl której zawieszono 

w  prawach czt.onkoy/sktch część człon­
ków z posłem Korfantym na czele, któ­
rzy są odpowiedzialni za oderwanie się 

śląskiej organizacji Ch. D. od władz na. 
czelnych Stronnictwa;

3) zebrani wyrażają podziękowanie Zarzą­
dowi głównemu, że Zjasd zwołamy na 

dzisiaj odmówił swego poparcia nosłowi 
Korfantemu;

4) zebrani stwierdzają, że utworzenie jedno 

li’ ego frontu polskiego jest wskazane na 
Śląsku jako niezbędny warunek obrony 

państwowości polskiej.

Warszawa. (P A T .) W  sobotę popołudniu 
w  sali pnmpejańskicj Hotelu Europejskiego od­
było się przyjęcie zorganizowane prz.ez korrutet 
międzynarodowego kortgreeu pokoju, mające na 
Celu zbliżanie uczestników kongresu 7. przedsta­
wicielami prasy. Obecni byli wszyscy wybitniej­
si członkowie delegacji z prezesem Lafontainem, 
prof. Quidde i sekretarzem gen. Goleyem na cze­
le. Z polskich działaczy na polu pacyfizmu byli 
obecni: prezes Thugutt, Lypaeewicz i dr. Polak. 
P rez Thuguit wygłos ił  krótkie przemówienie 
wyjaśniając cel zebrania, które ma poinformo­
wać prasę o zadaniach i celach kongresu no- 
koju. Przemówienie swoje zakończył prezes I bu 
gutt apedem do obecnych dziennikarzy, by jak 
najszerzej omawiali prace kongresu, który łłjfc 
może przyczyni się do popchnięcia sprawy no- 
fcoju o kilka milimetrów nap-zód.

Następnie wygłusił przemówienie prezes 
m iędzynarodowego stowarzyszenia pokoju sen.

Lafontaine, który skreśliwszy W krótkich sło­
wach historję ruchu pacyfistycznego, powie­
dział między iafiemi, że kongres warszawski 
jest z tego względu jeszcze ważniejszy, że 
odbywa sie w części Europy, gdzi estosunki 
najłatwiej megą dać powód do tarć i niepo­
rozumień. Liga Narodów stanowi wielki krok 
postępu na drodze pacyfikacji, ale posiada 
wszystkie wady zgromadzenia dypTmatyczne 
go. Żyją w  niej wszystkie dawne zwyczaje dy­
plomacji i zasada, żc wszystkie postanowienia 
muszą być !powzięte jednomjślnie jest przesz­
kodą, która częstokroć^ uniemożliwia przepro­
wadzenie decyzji, n i którą zgodziło się 55 z 5*3 
należących do Iłady państw. Obecny kongres 
będzie omawiał w komisjach głównie trzy 
sprawy: sprawę rozbrojenia, postawioną jako 
zasada w artykule 8 traktatu L ig i Narodów, 
sprawę rozbrojenia morskiego i ekonomiczne­
go.

GRAM CUKRU ZA 1 300 KORON.

, Praga. (P A T .) Czcchosłow. biuro prasowe do­

nosi z Genewy, że dwom chemikom prof. Ame 

Pietetow i i J, Voglow i uciaio się wypioaukowac 

cukier surowy w laboratorjuin w drodze synte­

tycznej. Praktyczne znaczenie wynalazku jes 

na razie małe, gdyż gram cukru wyprodukowa­

ny syntetycznie kosztowałby około* 1300 K 

Naukowo przedstawia wynalazek szczególnie 

dla medycyny wielkie znaczenie.

68o'S5'StBftn Parsbsiti Kraków, Ftjfłl&k 32.

i * •

„ S c h y ł e k  s o c j a l i z m u * *
Rzym (PA T .) Mussolini na kongresie naro- 

dowym przemysłowców faszystowskich w ygło­
sił przemówienie, w którym powiedział m. in. j 

Po raz pierwszy w his tor j i ' świata wielkie 
społeczeństwo narodu, liczącego 42 milj. ludzi, 
zorganizowane jest w  -państwie i przez państwo. 
Stanowisko zawodowych przemysłowców wło- • 
skich jest ustalone przez kartę pracy, ■ która 
przyznaje im w  sposób niewątpliwy "prawo za 
rządzania pzedsiębiorstwem i odpowiedzialność 
za przedsiębiorstwo. j

Kapitalizm w tej postaci, w jakiej go nam 
przedstawia liWaturr. socjalistyczna już nic 
istnieie. Zdaniem mówcy, obecny kryzys św ia-, 
towy jest wynikiem wojnv. Mówca w ierzy je 
dnak, że czynnik poprawy już nadi-hodzi. Po 
czynników takich Mus: nlini zalicza przede-  ̂
wszystkierc pokój polityczny między na rod? mi, 
Wyirawdzie po wojnie ś w i a t ow e j  dosHn do kon­
fliktów, lecz konflikty te. jak np. konflikt rosyj­
sko-polski lub grecko-ttirecVi/.,mOgą być uważa 
rrl jako lokalne, a w każdym razie można śmia­

ło przewidzieć, żernie będzie zakłócony pokój 
między wAlkiem i państwami zachodniem,.

Innym tego rodzaju czynnikiem jest pokój 
społeczny. Jesteśmy świadkami schyłku walki 
klasowej. Należy nadmienić, że bardziej jeszcz 
zdecydowany niż kryzys zajady walk? klas jest 
kryzys socjalizmu, jako doktryny i jako prak­
tyki

Jako jeszcze jeden czynnik podstawowy opa­
nowania kryzysu, uważa. Mussobni powrót wa 
łut europejskich do podstawy złotej.

W  zakończaniu Mussolini podniósł <=zczernść 
? serdeczność współpracy przemysłowców, tech­
ników i  robotników. ?vndvkat przemysłowy, 
zarówno jak syndykat pracowników, odczuwać 
muszą prawdziwą duma. że wspólnie przyczy­
niaj? się do zasadniczej przebudnww życia gó- 
spnd?„rczpfrn. Dokom wu ją o. tej przebudowy. nŚ- 
ród' w-tnsk? przeprowadza jflSffo z tvch wielkich 
doświadczeń historycznych, jakie stanowią 
przywilej narodów kierowniczych w dziele cy­
wilizacji ludzkości.

im. Mile w to  do ojczyzny.
Berfin. (P A T .) .  Iiu ggen bergow sk i ..Der 

M ontag11 donosi z K In g sb a j, że jeden z sa­

m olotów  szwedzkich w y lądow ał na lod z :c 

w  pobliżu obozu gen. Nobile i wystartował 
z powrotem, zabierając ze sobą Nobilego. 
Samolot zabrał dlategr Nobilego ponieważ 

jeden z  lodowców złamał Nobilemu nogę. 
Samolot przewiózł Nobilego na statek Quest

który zarzucił w poułiżu kotwicę.
W ylądowanie samolotu na wielkiej krze, 

która orl wczoraj znajdowała się w ustawi, 
cznym powolnym ruebu wirowym, ocer.iane 

jest przez lotnikow jako ,,majsterstuck“, 
który był połączony z poważnem niebez­
pieczeństwem dła lotnika i aparatu.

Koronacja Cudownego obrazu 
Matki Ooskiei

NA ŚWIĘTEJ GÓRZE PCD GOSTYNIEM.

Gostyń. (PA T .) W  drugim dniu uroczystości 
t wiązanych z 9 zjazdem katolickim i koronacją 
cudownego obrazu Matki Boskiej zgromadził 
w ielotysięczne tłumy ludności. W  uroczystości 
wzięli udział ks. nuncjusz Marmagg: J. E. kc. 
Prymas Hlond, ks. Arcyh . Mańkowski, biskupi 
Radoński, Laubitz, oraz przedstawiciele najwyż­
szych władz państwowych z ministrem Niezaby- 
towsKim aa czele. Uroczystość odbyła się na 
ogromnym placu kolo kościoła O. Oratorjanuw- 
na Świętej Górze pod Gostyniem. W zięło w niej 
udział około 50 tys. ludzi. Po  mszy ściętej i ka­
zaniu wygtos żonato przez ks. biskupa Rajon- ki 
go  ks. kardynał nałożył złota koroną na cudo­
wny obraz, który wśród śpiewów i procesji za­
niesiono do kościoła O. Oratorjanów. Po zat óń 
czeniu uroczystości rozpoczęły sję brady zjazdu, 
w którym wzięli udział prócz J. E. ks. nuncjusza 
Marmaggi wojewoda poznański Borkowski oraz 

przedstawiciele władz.

Dzisło iioiskiepo muzjka
wyróżnione na konkursie Schubertowskim.

Wiedeń. (PA T .). W  sobotę odbyło się tu 
rw-strzvgnięcie międzynarodowego konkursu 

ŚOhubertowskiego urządzone przez Columbia

Fonograf Company. Nagrodę 10.000 dolarów 
miało otrzymać dzieło symfoniczne „inspiro­
wane przez genjnsz melodyjny Schuberta11. 
Jury składające się z 11 członków, wybrał 3 
trzy dzieła godne nagrody, mianowicie sym- 
fonę Curta Atierberga (Szwecja), Czesława 
Marka (PO LSK A ) i Fr. Smidta (Austra).

W  głosowaniu przyznało jury Większością 
głosów nagrodę Atterbergowi, wyrsżajbc się 
przytera w słowach największego uznania o 
dziele Marka i Smidta. Tak dzieło odznaczone, 
jak i obydwa dalsze będą reprodukowane na 
; tyłach przez radjo,

UTW ORZENIE MIĘDZYNARODOWEJ  

ORGAN IZACJI MUZYC2 NEJ.

Wiedeń. (P A T .) W  celu wypełnienia luki 
w  szeregu nagród Nobla postanowiło towarzy­
stwo Columbia Fonograf Company założyć or 
ganizację międzynarodowa, która będzie coro­
cznie wyznaczyłaby nagrodę za najlepsze dzie­
ło muzyczne, j j  tym celu stworzona będzie sta­
ła rada. w skład której wejdą przedstawiciele 
wszystkich państw. Mięttzy innemi także i Pol­
ska będzie reprezentowana przez trzech delega­
tów.

„Ojczyzna relfgja i monarcha"
HASŁEM DYKTATORA HISZPANJI.

Ob̂ aHy izhv Oemutnwanych
nad stabilizacją franka.

Paryż. (P A T .) Izba deputowanych obrado­

wała dzisiaj nad ustawą o stabilizacji franka.

Madryt. (P A T .) Generał Primo de R ivera w y­
stosował do prezesa komitetu centralnego unji 
patrjotycznej bardzo obszerny list, zawierają­
c y  wytyczne działalności rządu na njjhliższe. la­
ta. List zapowhada. że we wrześniu b. r. będzie 
przeprow-adzony w  Hiszpanji spis ludności 
i przy tej sposobności unja patrjotyeżna powin­
na obliczyć i zadokumentować swoją siłę. Głów- 
rem i hasłami unji patriotycznej są i pozosianą 
ojczyzna, rełigja i monarcha. Nawększą tr .-ką 
rządu będzie op.uccwanie i ogłoszenie p id-ta- 
w^wych ustów ustrojowych, System iiariamen- 
♦ariiy w Hiszpanji będzie miał w przyszłości 
L ać  jednej izby w której znajdą .się oto.k -iei ie 
• 'zcdstaw ic' tfc .\>,tyśtkich w a '«tw . CT.jm orze.

Sprawozdawca w długich wywodach wykazał ko 

nieczność ustawy dla zabezpieczenia sytuacji 

finansowej kraju. Poincare zabrawszy głos sprze 
ciw ił się poprawce socjalistów żądającej 2 nti- 

ljardów franków na ćele kredytów  rolniczych

i na budowę tanich mieszkań, Deputowany Vin- 

cent Auriol dał wyraz swemu ubolewaniu, że 

stabilizacja przychodzi tak późno.

Paryż. (PA T .) Izba deputowanych 589 gło­
sami przeciwko 14 przyjęła pierwszy artykuł u- 
stawy stabilizacyjnej.

prowadzenia zatwierdzenia, fund'mentalnych 
ustaw będzie przeprowadzony plebiscyt jako bez 
pośredni wyraz woli obywateli. Reorganizacja 
armii będzie miała na celu ustaleni" minimum 
trwania obowiązkowej służby wojskowej. 
Wśród innych zamierzeń na specjalną uwagę 
zasługują jaknajmocniejsze zacieśnieniu stosun­
ków juehow \ci* intelektualnych i h im.Howych 
z krajami p. łudniowo-amerykańskien i. dalej 
dążenia do intenzyfikacji produkcji narodowej, 
polepszenie wymiaru sprawiedliwości i oczysz­
czenie rozmaitych instytucji publicznych od 
niepożądanych elementów. Unja patrjotyeżna 
na każdym kroku będzie cieszyła się opieką 
i poparciem ze strony czynników rządowych. 
List ostrzega następnie przed istniejącem wciąż 
jeszcze niebezpieczeństwem ze strony partyj- 
nictwa szczególnie tych ugrupowań, które zna­
ne są z korupcji. Rząd jestz deeydowany ba­
dać z wielką uwagą problemy ekonomiczne 
i społeczne dotyczące warstw produkujących 
i robotniczych. Wreszcie Primo dc Rivera zapo­
wiada. że odda władzę w ręce unji patrjotycznej 
zapewme za jakieś dwa lata, o ile do tego czasu 
stanie sie ona zdolną do przyjęcia na siebie 
ciężkiego zadania rządzenia. List kończy się po­
nownym twierdzeniem, że dyktatura obecnego 
rządu r.ie chce być żadną nicią związana z prze­
szłością. . Ci, którzy chcą być spadkobiercami 
władzy obecnego rządu muszą w hasłach swoich 
iść ku nowej Hiszpanji.
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Monumentalne arcydzie ło filmowe wytwórni „SQW K'&0“ osnute na tlę ocwiBsci A. LEONIDOWA

ZATOKA ŚMIERCI
Trasedia panlęlnej f&jreiucji w Ja cle

Ponure miejsce zgiactzen.a marynarzy pancernika K n ia ź  P o t iem k tn  
W  głównyrh rolach najwybitniejsi artyści rosyjscy 

K «? taszew a , Jus-janiew, S a lt y k e «  i i « r o « !e w le c .

Humanitarna działalność Banku Pobożnego.
Ciekawa historja powstania Panku.

Ukazało się w  druku Sprawwda-nie A rcy - j biura i salę posiedzeń Arcybractwa. Milceierazia 
bractwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego w  K ra - ! i Banku Pobożnego, oraz mieszkania urzędm- 
kow ie za lata 1926 i 1927, poprzedzone krótką ków  płatnych Dochód z dwóch domów, ząpi-
hi s tor ją, powstania tej nader pożytecznej Insty­
tucji.

Czasy powstania Banku Pobożnego sięgają 
roku 15»6. kiedyto O. Jan Paweł Campanus, 
ówczesny prowincjał Towarzystwa Jezusowego 
w  Polsce, będąc w  Krakowie prosił Księdza

sauych przez śp. Walerego Rzewuskiego (przy 
ul. Andrzeja Potockiego i Florjańrskiej) został 
przez niego przeznaczony na styp ndja dla cze­
ladników rękodzielniczych celem kształcenia 
się ich zagranicą: l  rzedewsyystltiu.. jednak mu­
si pokrywaó kaszta utrzymania i naprawy tych

(łbhenna ludności losyjskiej pod rządami krwawego sadysty. — Okrutne zbrodnie, 
o kryte przez dluęie lata urokiem tajem nicy przeouwa p fm  przed oczyma obraz ren 

sfilmowany na Dodstawie autentycznych dokumentów

Początek o godzinie 5, 7 i 9T0, wieczór, w niedzielę i święta o godzinie 3 popołudnia.

7 7 : 7 7 7 : . 7 g o

!  łotra Skargę, jako ojca duchownego Bractwa : że domów, których zniszczenie wielkie pozwo- 
Miłosierdzie o poruszenie zarówno w  Bractwie 
tem. jak i wśród ludzi pobożnych do Bractwa 
niraiależących p-óśb o zebranie Kapitału, z któ- 
regoby ludzie potrzebujący mogli bez lichwy 
pieniądze pożyczać.

Dobra myśl nie dala długo czekać na zreaii-

Hło zaledwie w  b. r. nadać dwa stypendia po 
1000 złotych. Dopiero dochody z czwartego 
łomu (róg Rynku i Sławkuwskiej(, zapisarego 
przez ś. p. Annę Sztersztyn Hel cl ową wyno­
szą około trzy czwarte wpływów funduszu 
jałmużnianego. —  L in gą  częścią dochodow

C o s ty g ła ś  w  K r a k o w ie ?
Święte oddziałów przysposobienia wojskowego

młodzieży szkół krakowskich.

Oddziały przysposobienia wojskowego i w y­
chowani a fizycznego młodzieży szkół krakow­
skich obchodziły wczoraj, w  przededniu zakoń­
czenia roku szkolnego uroczyste święto, zor­
ganizowane staraniem Kuratorium okręgu 
szkolnego, łącznie z Komitetami: miejskim 
powiatowym W . F i  P. W.

Na krótko po godzinie 8 rano olbrzymia 
połać Rynku od strony ul. Szewskiej zaczęła 
się wypełniać oddziałamy młodzieży z orkie­
strami nod kierownictwem instruktorów woj 
tikowych, grupując się po obu stronach ołtarza 
polowego, wz-niesimnego pod arkadami Sukien­
nic. CHta-rz z obrazem Matki Boskiej Często­
chowskiej w pośrodku powyżej z Orłem Pol­
skim zdobiły chorągiewki o barwach Państwa 
5 miasta, zatknięte m iędzy festeny z zieleni 
i kwiecia. Punktualnie o godzinie 9 rano —  mi­
mo rzęsistego deszczu —- wyszedł z Mszą św. 
kapelan załogi krakowskiej Ks. gen. Niezgoda, 
który następnie wygłosił do m łodzieży gorące 
przemówienie, nawiązując jo do cnót żołnier­
skich dawnej husarji polskiej. Obecno pokole­
nie winno się również opancerzj ć potęgą głę­
bokiej wiary, przejąć w zniósł emi ideałami mi­
łości Boga i Ojczyzny, a rzetelną, zgodną pra­
cą i ̂  posłuszeństwem dla przełożonych grun­
tować rodstawy odrodzonego Państwa.

Po przemówieniu, Ks. gpn. Niezgoda doko­
nał ceremonji poświęcenia sztandaru młodzieży 
wychowania fizycznego i przysposobienia w o j­
skowego. poczem wbijali gwoździe: w  imieniu 
Księcia Metropolity Sapiehy dziekan Kapituły 
katedralnej Ks. Prałat M. Ślepic-ki, wojewoda 
Darowsld, wicewojewoda Dr. Duch. wjeeprez. 
m. Dr Schneider, kurator szkolny Dr Kupczyń- 
ski i t  d.

Następnie oddziały młodzieży wśród dźwię-

nych. Znajdujemy na ich liście senatorów i bis- 
ku orkiestr ruszy na ul. Straszewskiego, aby kupów, wymienić choćby tylko Jakóba Jfadzi- 
przedcfilowao r-zed przedptawioielam^ władz fca, biskupa'krakowskiego z połowy 17 wieku, 
i generalicji. Naprzeciw gmachu Collegjum któ^y na zbożne dzieło ofiarował znaczną kwo- 
No.urn zgrupowali sią liczn; • reprezentanci tą. Ciężkie chwile przeżywał Ba-nk Pobożny 
władz, r. to: wojewoda Darowski, wiceprezyd. w  roku 1635. zmuszony do złożenia w ratuszu 
Schneider, kurator Dr Kopczyński z -wizy tato- Lg(m i 2000 złp. na okup Szwedom; stratę tę 
rami szkolnymi, dyrektor państw. Semmarjum jednak ryehło powetowano, fundusz na pożycz- 
naucz, męskiego radca Dr Mikulski, zastępca ki wzmógł się aż w  roku 1761 doszedł do su- 
dowódc.y korpusu gen. Smorawiński z komen- my 204.114 złp., z której wskutek rozbiorów 
damtom placu pułk. Kostrzewskim, dowódcą Polski. czasów wojennych i bankructwa Aunrji 
20 pp-. pułk Kruk Schusterem. dowódcą bry- pozostało w roku 1816 zaledwie 38.000 zł- Odtąd 
gady kawalerji pułk. Plisowskim oraz liczną kapitał obrotowy Banku znowu rośnie, do- 
grupą oficerów pułków krakowskich, z ramie- chodzi do 131.000 koron anstrj&ckich, niestety 
nia Uniw. Jagiellońskiego dziekan W ydziału po to. aby po dewaluacji spaść s końcem 1927 
lekarskiego Prof. Dr Ciechanowski, Ks Tonm- roku do 13.609 zł. Arcybractwo Miłosierdzia 
ra z ramienia Katolickich Stowarzyszeń Mło- chcąc wzmóc kasę Banku wypożyczyła z fun- 
dzieży, radra Stańkowski, starosta grodzki Dr duszu jalmutniaiiego 6.291 złotych.
Styczeń, wojewódzki komendant policji insp. Najważniejszą częścią majątku Ajcyhra-ctwa 
Pilch z komendantem policji na mias.o nad- Miłosierdzia i Barku Pobożnego są cztery ka-

zowarJa, tak, te w  roku 1587 Bank., mając do instytucji są procenta od kapitałów zahipote- 
dyspozycji 200 złp.. rozpoczął swe czynności, Kowarycb na nieruchomościach; te w  roku ze- 
uJzielając 6 pożyczek w  łącznej Kwocie 39 złp. -złym zostały zwaloryzowane, ale są też jew^ 
Ideą przewodnią nowej Instytucji było: „lu- cze pewne zaległości.
[złom potrzebnym do pewnego czasu, dawano | w  lz tg r h  m f >  } 1027 na wi pcrdi

be. ich wy wszelakie.,, na fanty pewne, ręczy ; iafarjLliar>e -51 f. :5 zł., na lekarstwa 1665 zł., 
ruchome przędzy  pożyczać i tym .posobem ^  ^  j zaijczki m 4 7  s i  j t. A  W  rókt 
chronić owych medahów orzed źdzrerstwem I i m  W(Jzie]o}lX> d -v;i O parcia  nctagow* młodym

J * :hw ia f?ów “ . . ' nężatkoro i dwa stypen-dja z fundacji W a lerego
M ysi i. ; .parta w ym ow ą Skarg i jednała j R zy m s k ie g o  na w y jazd  do F rancji dwom  e*e- 

rych ło  dobrcdzie jow  z różnych klas s p o le c z - ;]a .la ;k „  u_ W w lł.]g  stam, z dlT;,, 31

1927 r.. Arcybractwo Miłosierdzia i Bank Po-

komisarzem Gawlasem. naczelnik wydziału 
wojskowego magistratu nadradca Nowak i in.

Wzdłuż ul. Straszewskiego ustawiła się 
w  zbitych szpalerach liczna publiczność, przyj­
mując nadciągające hufce młodzieży gromkie­
mu oklaskami. Defiladzie przewodnezyt komen 
damt przysposobienia wojskowego okręgu kra 
kowskiego major Rosołowski Przy dźwiękach 
marszów, granych przez orkiestrę wojskową, 
przedefilowały wszystkie oddziały przysposo-

mitnice: przy ul. Siennej, Andrzeja Potockie­
go, Florjańskiej i Sławkowskiej. Najstarsza ka­
mienica, mianowicie przy ul. Siennej 5, mieści

bożny liczyły  jako członków 17 sióstr i 182 
braci, Starczym Arcybractwa jest archioreibi- 
te r  Kościoła Mariackiego Ks. laf Dr Ku linów- 
ski. W  miejsce Ks, Ferdynanda Mąohaya, któ­
ry zTezygifował z powodu swych za ięó w  diecezji 
Rada mianuje kapłanom  i pisarzem duchow­
nym Banku Pobożnego Ks. Jana Torłowskiego, 
któremu poruesono rówmJpż agendy rachmistrza.

Obecny stan funduszu obrotowego Banku 
Pobożnego domaga się stanowczo nomoe.y lu­
dzi doroj wli, by mógł swm zadanie ekmeczpiR 
pełnić. Bracia i Siostry Arcybractwa Miłosier­
dzia i Banku Pobożnego obowiązani są według 
statutu rlo ofiar na rzecz tej Instytucji, czy jed 
nora;',owy cli większych, czy też corocznych 
mniejszych- —  Ciągła dewa.lua.cja waluty 
wstrzymywała Zarząd A M. od pircypoaninania 
tej piewinmeśfli jego członkom, niechże obeccje 
przypomną ją sebie, a ofiary;, jakie złoża. prz& 
znaczą na pomnożenie funduszu obrotowego 
Banku Pobożnego.

Q ffojir Bsd artykułami żywności.
W YSOKIE K AR Y  ZA FABRYK O W ANIE  LUB PODRABIANIE ŚRODKoW SPOŻYW CZYCH .

1000rodaków z za morza przyjsżdia do Krakowa.
Drodzy goście zabawią w naszem mieście 4 dni.

W  dniu 24 bm. wyjeżdża z Chicago do Pol- 
tki wielka wycieczka Polskiego Związku Naro­
dowego w Am eryce dla odwiedzenia ziemi oj­
ców i  złożenia hołdu Ojczyźnie w  10-tą rocznicę 
niepodległości kraju. Wycieczka obejmuje około 
1000 osób z różnych sfer Polonji amerykańskiej, 
między niemi wielu wybitnych związkowców 
i związkowczyń. Uczestnicy wycieczki zjadą 
się w  Washingtonie, potzem wyjadą wspólnie 
do Fhiladelphi. ,.Z nod Kapitolu notęinej R e ­
publiki Amerykańskiej —  głosi oficjalny ko­
munikat, Pol. Zw. Narodowego —- zawieziemy 
pozdrowienie do Rzeczypospolitej Polskiej, ja- 
fc wyraz łączności duchowej dwóch siostrza­
nych republik.

Okręt „Po lon ia" w iozący wycieczkę przy­
płynie do portu w Gdyni w  sobotę rano, dnia 7 
lipca, gdzie nastąpi pierwsze powitanie i zwie­
dzenie miasta i portu. O goodzinie 7 wieczorem 
tegoż dnia nastąpi wyjazd do Warszawy. 
W  Warszawie W ycieczka stanie w niedzielę, 
8-go o godz. 9 rano. 10 lipca, o godz. 8.30 wie­
czorem w yjazd  do Lwowa. Przyjazd 11 lipca 
o 8.30 rano. 13. lipca wyjazd ze Lw ow a o godz. 
6 rano; przyjazd do Zakopanego o godz. 8 
wieczorem.

16-gj lipca wyjazd z Zakopanego o godz.

Z dniem 22-go b. ro. weszło w życie na 
eaiem terytorium Rzplitej Polskiej z w-yjąt- 

nenm w orkow ego  i wychowania fizycznego, ^  śląskiego rozporządzenie Prezydenta 
śród nich Związek Mlodtięny katobokiej, da- u^czypospa lite j z dnia 22 marca 1928 roku 

lej oddziały skautek, o ;oia krakowskiesro do&orze nad artykułami żvw no'ci i przed
i strzelców. Znakomita, dziarska postawa de- m;0tami n  tku“
filującej młbd,;ieży spotkała się z gorącem Rozdział 1-szy o postanowieniach ogólnych 
uznaniem geńćrali 'ji i władz cywilnych, a ze  dotyczy określenia sfery zastosowania przepl- 
strony publi. rno^ei wywoływała co chwilę sow niniejszego rozporządzenia, a zarazem wy- 
huraganowe oklaski. mienia uprawnienia ministra spraw wewnętrz­

nych w zakresie wydawania w porozumieniu 
|z zsinteresowamymi ministrami zarządzeń zapo­
biegawczych w celu ochrony zdrowotności pu­
blicznej. Szeireg artykułów, objętych niniejszym 
rozdziałem, określa cechy środków żywnościo­
wych lub przedmiotów użytku, gdy są one 

9 rano i przyjazd no Krakowa o 4 po południu. ” ^diirze dla zdro . ia' jZepsn ai", „podro- 
Z całej podroży pa Polsce zatrzymają się ^ „sTałszowane“ lub , faLzj .rie „znać—  

nasi rodacy najdłużej w  dawnej stolicy Pia- ne< ■ ząsadz-ie tych określeń możną więc np. 
stów i Jagiellonów, gdyż 4 dni. Zawiązany ’J^ , że sjljodijwom dla zdrowia b"1 Izie 
w naszem mieście Komitet obywatelski przy- ^  zaPrs.w..one chemikabąmi, maskującami
gotowuje szczegółowy program goszczenia dro­
gich rodaków, uwzględniając wszystkie osobli­
wości Krakowa. W  piątym dniu goście wyjadą 
do Wieliczki, gdzie zwiedzą saliny wielickie 
przy specialtienr oświetleniu elektryczuem.

Dnia 21 lipca wyjazd z Krakowa o godz. 9

stąn jego kwasowości, powodujące zaburzenia 
żołądkowe u niemowląt, odżywianych takiem 
mlekiem. Równie należy nazwać szkodliwemi 
dla zdrowia ludzi i zwierząt mąk« i otręby 
ze zboża spleśniałego, z żyta, zanieczyszczo­
nego sporyszem, Kuchy rzepakowe, wyc^nęte

rano i przyjazd do Katowic o godz, 11 przed ?e ^ ' ‘ ^ i ^ e g o  ziarna rzep*Ku i  t. d. Środkiem 
południem. 22-go lipca w jja zd  r Katow ic o go zywnosciowt-m „z psutym" nązwaę należy 
dżinie 7 rano i przyjazd do Częstochowy o 10.30 ’’ ^  mąkę, otręby, kuchy i i. d., zj cz t 
przed południem . W yjazd  i  Częstochowy tego “ *»0> M K  sfennentowane mleko, ze-
samego dnia o godz. 10 wieczorem do Pozna- l1511*® mi^so) r3’by i t. p. 
nia. Przyjazd do Poznania o godz. 8 rano dnia Artykułem podrobionym należy nazwać ta- 
23 lipca. Z Poznania wyjazd pociągiem lokal- %  którp’ p ;;iada  ‘ yUco }tozór, nie zaś istotnp 
nym do Gniezna, dla zwiedzenia katedry z gro- skiad, istotną własność lub i totną wartość 
bowcem św. Wojciecha, oraz miasta i powrót rdżywczą czy ioż użytkową właściwego pro- 
do Poznania dla dokończenia programu. a^tn

szkodliwy dla zduowia lub n.emnicjszej wartości 
odżywczej czy też użytkowej. Np więc sfałszo­
wanie mąki pszennej mąką jęczmienną, za­
fałszowanie mleka pełnego przez dodatek wody 
lub mleka zbieranego, zafałszowanie masła 
tłuszczami ck«mieznemi, roślinnem: lub z-wje- 
rzęcomi, domieszka do kuchów rzejKikowych, 
lnianych i t. p. nasion innych roślin, jak np. 
kabki, gorczycy polnej i t. p.

Rozdział 2-gi dotyczy organizacji dozoru 
nad artykułami żywności i przedmiotami użyt­
ku. Art. 9 ustala, iż przy ministrze spraw we­
wnętrznych tworzy się radę do spraw dozoru 
nad artykułami żywności i przedmiotami użyt­
ku, jako organ rzeczoznawczy i doradczy. Do 
wykonywania dozoru powoiaue są wojewódzkie 
i powiatowe organy administracji ogólnej oraz 
organy komunalne, ustanowiono w myśl prze­
pisów art. 17 go. Dla .celów, związanych z wy­
kony waniem dozoru przez władze, powołane są 
państwowe zakłady badania żywności i przed, 
m.otów użytku, których facn-owe organy na- 
równi z fachowemi organami dozoru mają być 
uważane za równe biegłym sądowym. W  wy­
padkach, w których paiLfcwowy zakład bada­
nia żywności i przedmiotów użytku stwierdzi 
istotę czynu karalnego, winien wnieść donie­
sienie do właściwych władz wymiaru sprawie­
dliwość'.

Rozdział 3-ci obejmuje postanowienia kar 
ne. Postanowienia t,e są bardzo surowe i prze­
widują za rozmaite stopnie przeKroczeń kary 
w postaci pozbawienia wolności, grzywny pie­
niężnej, lub nawet pozbawienia prawa prowa­
dzenia przede:ębiorJtwa. Dla charak+erystyki 
frzytoozyć należy treść artykułu 34:

„Winny: a) niezacnowania należytej czy-

  ----- ------ -— „— ------- --— '— — ----- ,— zakwalifikować kązdy artykuł, gdy doń doda

P r z y  z  n i a n i e  a d r e s u  p r o s i m y  %  ^ * n i a ; ą « “ jego >kad,
„  ~  Z i  . V  V J własność lub wartość odżywczą czy użytkową,
P .  . e m i m e r a i o r t m  O I f lS K f l l  & lub też oddziaływujące na jego skład, wartość 
polanie dawnego adresu

Wreszcie, jako artykuł sfałszowany, należy stości przy wyrobie, sprzedaży, wiprowadzaun1
w obieg lub przechowywaniu w  tym celu arty­
kułów żywności i środków kosmetycznych, 
przeznaczonych do obiegu; b) dopuszczania do 
czynności, wymienionych w ust. a) osoby, do- 

lub własność, chociażby dodatek ten był nie- tkniętej chorobą zaraźliwą lub wzbudzającej

Wykonuje instalacje ołwiełlenia i sygna­
lizacji elektrycznej. — Urządza całe centrale 
elektryczne dla oświetlenia miast. —• Do­
starcza aparaty, lampy, żarówki i wszelki 
materiał elektrotechniczny. — UURTOWNA 
sprzedaż żarówek 
e l e k t r y c z n y c h P H I L I P S .

BATERJE AROIlOWE „E/.TRA"
Z izolacją powietrzną —  nieograniczona trwałość 

—  zapewniona czystość audvc i.

CENY NISKIE —  DOSTAWA NATYCHMIASTOWA.
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Rok założenia 1848.
W szystkie praw ie

największe i najwspanialsze

O R G A N Y  w Polsce
w ykona ła  największa w kraju

Fabryka Organów

w W łocław ku
Kaliska 17, —  Tel. 209.

Technika i intonacja na najwyż­
szym poziom ie światowym.

Budowa organów tylko w najlep­
szym gatunku, całkowicie w kraiu, 
z kraiowycb materjalów i na naj­
dogodniejszych warnnkach spłaty.
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•wstręt —  będzie karany pozbawieniem wolno­
ści do trzech miesięcy i grzywną do pięciuset 
złotych lub jedną z tych kar.

Wybory uzupełniające do Twa 
ratunkowego.

W czoraj w  południc odbyło eię Walne Zgro­
madzenie członków krakowskiego ochotnicze­
go  Towarzystwa ratunkowego, celem dokona­
nia uzupełniających wyborów do Zarządu T o ­
warzystwa. Po  odczytaniu j przyjęciu proto­
kółu z ostatniego W alnego Zgromadzenia oraz 
sprawozdań: W ydziału z czynności za rok 1027 
skarbnika i Kom isji rewizyjnej, W alne Zgro­
madzenie udzieliło W ydziałow i i  Zarządowi 
Towarzystwa absolutorjum, poczem dokonano 
wyborów uzupełniających:

Wiceprezesem wybrano naczelnego fizyka 
miejskiego Dra Owsińekiego, członkami W y ­
działu pp.: Prof. Dr Korczyńskiego, dyr. Kasy 
Chorych Zychowicza i prom. Heuherga, oraz 
Kom isję rewizyjną, w  dotychczasowym składzie 
t. j. pp. Hessla, Leanpickiego i Ostrowskiego.

Pogotowie ratunkowe m  ulicach miasta
Lekarze Pogotow ia ratunkowego interwe­

niowali wczoraj w  kilkunastu wypadkach po- 
ranieó, przeważnie w  czasie bójek i napadów.

I tak Nowak, robotnik, napadnięty -na plan 
tach przez jakiegoś opryszka, otrzymał głębo­
ką ranę w  głowę, Tomasz Sobol, robotnik zo­
stał zraniony w  rękę, Józefę Stężyczkową 
ugodził kamieniem w  głowę jakiś pijany oso­
bnik, a  Janino Skoczównę cegłą w  plecy; 
Stanisława. Nieuwińska zraniona w  rękę i pierś, 
Karol Szelik pobity w  szynku przez podchmie­
lone towarzystwo, Jan Trojanowicz pchnięty 
nożem w  brzuch. Nadto opatrzył lekarz Pogo­
tow ia ofiary katastrofy kolejowej, przyrMc- 
j&ioue do Krakowa: Jana Bieronia, rolnika
*  Czesławie oraz Teresę Lelitową z Bicóczyc, 
oboje z ranami na głowach i rękach; dalej 
Wojciecha Drożdża, który przez pomyłkę napił 
się amon jaku, Jana Bartosika, szewca, postrze­
lonego na ul. Kołłątaja przez nieznanego osob­
nika; Adama Wantzla, którego własna żona 
ugodziła w  czasie sprzeczki patelnią w  głowę 
orraz Otysa Orłowa, zranionego w  głowę i no­

gę-
 -O  —

Kraków , dnia 25-go czerwca 1928. 
P o n i e d z i a ł e k  25-go: św. Wilhelma op. 
W t o r e k  26-go: św. Jana, św. Pawła. 
W t o r e k  26-go: Wschód 6lońca o godzinie 

3.40, zachód o godz. 19.45.

POPIS K R A K O W S K IE J  M IEJSKIEJ SZKO­
ŁY D R AM ATYC ZN E J odbędzie się we wto-1 
rek, 26 b. m. o godzinie 9 i pół w  Teatrze 
przy ul. Rajskiej. Na program złożą się po­
szczególne sceny ze „Ślubów panieńskich" 
Fredry, z dramatu „Ponad śnieg“  Żeromskie­
go, z „W esoła" Wyspiańskiego i pierwszy akt 
„Lekkom yślnej siostry" Perzyńskiego. —  Ceny 
bardzo zniżone.

DOROCZNY W A L N Y  ZJAZD D E LE G A ­
TÓ W  I ZW IĄ ZK Ó W  O KRĘG O W YCH  T. S. L. 
odbędzie się dnia 1 i 2-go lipca b. r. w  Jaro­
sławiu.

W ytór Króla Karkowego.

Wiadomości sportem®. 
Wisła—Pogoń 6:1 (5:0)

W  ubiegłą, n iedzie lę  odby ło  się na boisku bramką, w ytw arza ją c  n iebezp ieczne sytua-
Tctfrr erwnfi?ę*,rna cin T?/-,W is ły  sensacyjne spotkanie d ru żyny „c ze r- 

w on ogw iażd zis tych “  z  m istrzem  okręgu  
lw ow sk iego  „P o g o n ią " . Z aw od y  te poprze­
dzało w  K rak ow ie , jak  i w e  L w o w ie  w ie l­
k ie  zainteresowanie, obie bow iem  drużyny 
to  zespo ły  na leżące bezsprzeczn ie do n a j­
lepszych w  Po lsce  i  w a lczące dziś o palmę 
p ierw szeństw a i ty tu ł m istrza Polsk i.

Goście lw ow scy  zjechali d o  K rakow a  
w  kom plecie. N o w y  bram karz, ta  sama co  
r. ub. pomoc i  obrona i  to  samo stare, w y ś ­
m ienite, nieznużone trio ataku: K u ch a r- 
Bacz - d r Garbień.

W is ła  w  sk ładzie: K e tz , Pyehow sk i, 
Skrynkowdcz, M akowski, K o tla rc zyk  I „  
B ajorek , Balcer, R eym an  II I . ,  R eym an  I-, 
K o tla rc zyk  II., Czubfc.

cje. P ogoń  pracuje. W is ła  pow o li, a le  s y ­
stem atyczn ie i z  w yra finow an iem  opanowu­
je  boisko. W reszc ie  pada p ierw szy  strzał: 
i p ierw sza bram ka, zdobyta  przez Reym ana, 
I-go . Następn ie w  odstępach kilkum inuto­
w ych  usadawdają w  n ieszczęśliw ej bramce' 
gości, p iłkę: Reym an I I I .  i I. i K o tla rczyk . 
Pauza 5:0.

P ogoń  opada na siłach. P od  kon iec g r y  
zdobyw a się na w ysiłek  cenny strzelec; 
Bacz, zdobyw a jąc  jeden  honorow y goa l d la ' 
swych barw.

W isła  m iała jeden  ze „sw ych  dn i“ . Gra-, 
ła  ofiarnie, w span iałą techniką i  silnym  pre-. 
cy zy jn ym  przebojem . „P o g o ń "  pod  napo-' 
rem  bram ek traciła  siły, ochotę i  w iarę, 
w  zw ycięstw o. Publiczności w  liczb ie  o k o ło 1 
10.000 osób, rzete ln ie  nagradzała  ok laska-'

l:’o tygodniowem bezkrólewiu na colestacie 
krakowskim odbyło się w niedzielę u roczysto. 0 wistrzostwo JPLPN. 
strzelanie królewskie na strzelnicy przy ul. Lu- Lwów. Leg ja Hasmouea 2:2 Zawody
bicz. Ostatni szczątek kura strącił celnym sfrza-j 0 nnjdrzostwo 1LPN .
łem p. prezydent inż. Karo! Rolie wobec czego ; Łódź. Ł. K. S. —  Śląsk 8:3 (3:0). Zawody 
obwołany został na rok bieżący królem. Po ma-! 0 '^ tr z o s tw ó  PLPN .  ̂ . . .
nifestacyjnem obejściu granic swego królestwa,! W  Sf,bot^ m  na courtacn miejsan-
król w  otoczeniu licznej 
marszałków w  osobach
go i mieszczanina krak. Mąkoszewskiego udał
się do głównej sali, gdzie odbyło się przyjęcie.

M ecz rozpoczyna  P ogoń  szalonem tem ­
pem. P iłk a  przelatu je w szerz i  w zdłuż boisko m i w ys iłk i i  g rę  obu drużyn, 
za trzym u jąc się co k ilk a  sekund przed

-no— —
Warszawa. Cracovia —  Polonia 3:1 (3:0). Za- się dobrze i pozostaną jeszcze w  Andach dla 

w ody o mistrzostwo p. L . P ■ N. celów naukowych i  alpinistycznych do końca
Poznań. Warta —  Ruch 1:0. (0:0). Zawody lipca b. r.

M IĘDZYNARODOW E Z A W O D Y  TENISO W E  

W  K R A K O W IE .

pranie swe^o królestwu I *■ 4.1*1 łaj u r uicii j  ̂ ^  ̂ j  r
ei braci 1-urkowei i rlwni wfrS ° AZS. półfinały w  zawodach tenisowych.' 6W0J przyjazd: znany tenisista czccbosło- 
no „adr'' Trzaskowskie ^  singlehi panów Jerzr Stolarow pokonał Macenaner oraz Kożelubowa mistrzyni Cz 

k , l ł  Br3era tW rocłaaó 6:2 6 :8, 6.0. Warmiński Słowacji. Nadto przybędzie szereg wybi

Za suto zastawionomi stołami zasiedli obok 
nowego króla ks. Metropolita Sapieha, dalej ks. 
rektor dr. Kaczmarczyk, ks. dr. Staieh, prezes 
Twa wicepr. dr SzneiJer, w icewoj. di Ducli, szef 

tabu pułk. Bolesiawicz, rlr Rzcgociński i liczno 
grono mieszczan krakowskich.

wyelim inował S i 'arowa, p ok ou .r*zy
g  . 6:3 1:6, 8 :’i. W  grze u jedyOorcj p iń spn - 
1» i ly  się wczoraj p. ’Onk.»-ń.-ka (Kraków ) i pani 
Frydetzky (Fraga). W ynik remisowy*

h  n odbó i śn ie żn ych  o lb rzy m ó w .

Na urządzany przez krakowski AZS. Mię-, 
ćzyna rodowy Turniej Tenisowy zapowiedzieli; 
swój przyjazd: znany tenisista czechosłowacki

C zecbo  
w y bitnych''

tenisistów z Niemiec, Austrji i Jugosławji.

M IĘD ZYN ARO D O W Y TU RNIEJ 
TE N IS O W Y  W  PO ZN AN IU

stał się imponującą imprezą sportową, która-' 
ściągnęła z całej Polski asów tenisowych. Be-, 
prezentowane są miasta: Warszawa, Łódź, Ka- 

Zorganizowana przez niemieckie i austrjac-1 towice, Kraków, a z zagranicy przybyli teni-
Pragi. Rozgryw ki odbywa- 

sku miejscowego AZ?. Jest nadzie- 
niedzielę bieżącą dojdzie do pól-

. . .  . . ■ . gnęia giowny ce: wyprawy, wozieraiai
okohcznoscową mowę dostojny gosc ks Metro- dziewjce dot d w if,rzcbo]ek m m m  (6.700
poi,ta. Pozną juz nocą, przy radosnych krzy- m ) w Atldaoh boliwiańskicb.
kaeb i wiwatach „W iw at K ró l1 
tnek królewski'

opuszczono „za-

ZEBRAN1E M IESIĘCZNE K A T O L IC K IE ­
GO STO W A R ZYSZE N IA  POMOCNIC H A N ­
D LO W YC H  I B IUROW YCH odbędzie się we 
wtorek, dnia 26 b. m. o godzinie 7 wieczór 
w sali przy ul. Potockiego L. 11,

Z K R O N IK I PO LICYJNEJ. Jan Siemieniec 
ram. w  W ilkowicach, pow. Kraków  zgłosił 
w  policji, żo w  dniu 23 hm. usnął koło szpi­
tala wojskowego i w  tym czasie skradziono 
mu rower wartości 120 złotych. —  Areszto­
wano Edwarda Jurka (1. 23), W ładysława K ieb 
zaka ( 1. 39) i Ludwika Gaszpara (1. 20) za umi­
łowaną, kradzież mieszkaniową, u Abrahama 
Rappapnrta przy u], Mejseiga L . 8, oraz Jana 
Pawlika ze Skotnik za gwałtowne targnięcie 
się na funkcjonariusza p. p. —  Izak B:ick*r 
właściciel restauracji przy ul. Karmelickiej 
zgłosił, że w  nocy z 23 na 24 włamano się do 
jego  lokalu i skradziono wyroby tytoniowe 
na kw otę  200 zł., oraz czekoladę, sardynki, 
salami j flaszkę wódki, wartości około 1.000 
złotych.

PU H AR  D A V IS A  W  PRAD ZE .

W  ostatnich czasach szturmowali go am e-! W  wczorajszych drugich z rzędu zawodach 
r-y kańscy i angielscy turyści z przewodnikami tenisowych o puhar Bavisa Holandja pokona- 
szwajcarskiemi, dopiero jednak ekspedycji to- la Czechosłowację 6:2, 3:6, 6:2, 6:4. W  ten 
warzystwa alpejskiego udało się odnieść nad J sposób Czechosłowacja prowadzi już tylko 
górą triumf zupełny. Uczestnicy wyprawy czują.' 2:1 (PAT.).-

FEPEF.TUAR TEATRU SŁOW ACKIEGO.
Poniedziałek: „Proboszcz wśród bogaczy". 
W torek: „Moja panna mama".

REPERTUAR  KINOTEATRÓW .

W A N D A : „K ró low a piątej ulicy".

SZTU KA : „Tajemnica gabinetu restaura­
cyjnego".

UCIECHA: „R a j na ziemi".

NOWOŚCI: Cyrk i Syn Szeika. 
moim".

CORSO: „W idm o #L uvtu“  II. serja. 

W A R S Z A W A : ,,Rywale Oceanp".
— )r>—

Program stacyj radjowych.

W TO R E K , 26-go CZERW CA:

Kraków  (566). Godz. 12: Muzyka płyt gra­

mofonowych; 13: Transmisja sygnału czasu, 

hejnału z w ieży Marjackiej, komunikatu lotni* 

czo-meteorologicznego; 15: Transmisja komuni­

katów; 17.20: Pogadanka dla rodziców i w y ­

chowawców; prof. dr. Z. Klemensiewicz, doc. 

Uniw. Jag.: „Poco uprawiamy w  szkole gra­

matykę i naukę o języku ojczystym ?"; 17-45 

Transmisja z Warszawy- 18.40: Rozmaitości 

i komunikaty; 19.05: Transmisja komunikatu 

rolniczego; 19.20: Transmisja opery z Kato­

wic; 22.00: Transmisja komunikatów z W ar­

szawy; 22-30: Transmisja muzyki tanecznej.

Zapasy złota Banku Angielskiego*
Jak donosi „Observer", zapasy złota Banlcu 

Angielskiego wynoszą: 168.099.528 funtów
satedrngów, a. dopływ  złota z  Am eryki ma się. 
ku końcowi. Ten pogląd utrzymuje się ogólnie 
i sfery dobrze poinformowane twierdzą, że 
z chwilą, gdy  funty szterlingi ustabilizują sięi 
na kursie 4.8Ś5A« nowe transporty złota z Am e­
ryki Są nieuniknione. Chociaż sytuacja mone­
tarna jest, zadawalająca., nie należy oczekiwań 
zmiany oficjalnej stopy procentowej.

Strajk w afrykańskich kopalniach
djamentńw.

Jak donosi „T im es", w  Johannisburg* 
(A fryka  południowa) wybuchł strajk 5000 kra­
jowców, zajętych wydobywaniem diamentów. 
Strajkujący porzucili pracę z powodu obniże­
nia przez pracodawców o jo&nb trzecią do ty  oh 
czasowych plac. Pracodawcy tłómaczą zniżkę 
plac spadkiem cen djamentów. . ■.

W  ostatnich dniach dokonano ta.m odkrycia 
nowych złóż djamentów, znajdujących się na 
wybrzeżach jeziora Tanganika.

f KapelBSZC nięshłc |;
marki Lion po 19 złotych oraz •, 

«  Ooepperta Hiickla i zagraniczne »
poleea 88 J:

! ANTONI JAROSZ f
o Kraków, ul. Sławkowska L. 24. •.
§  Dom XX. Marków. « '

Apteka im. Królowej Jadwigi (Naprzeciw teatru Bagatela) Magistra Józefa Koperskiego
_________________  p o l e c ą : ________________________K r a k ó w ,  u l i c a  K a r m e l i c k a  9 .  t e l e f o n  3 3 8 3 .  _________________  P o l e c a : ____________________

Wszelkie środki lecznicze MTIV!RU$ DESREDKA TLEN LECZNICZY
krajowe i zagraniczne,

u

Surowice i Szczepionki dla ludzi I zwierząt
z Zakładu prof. D r. O. Bujw ida.

cylindrach stalowych i workach gumowych 
Opatrunki i wszelkie artykuły gumowe, * —

Swiet® w ody minsrsEne krajów® i zagrankzsie.
Wszelkie zamówienia uskutecznia OdwreSlt* pOCttZI lub P0Spi6SZIlQ pPZOSylkei KotejOWi). 
Adres telegraficzny: Antekarz Koperski. Kraków — Konto Czekowe P K O. Nr. 406 801.

\



SN. 4. „GŁOS NARODU11 z 'dnia 26-go czerwca I92S. .Nr. 172. \

Karta z dziejów ziemi.
O K R E SY  I  EPO KI DZIEJÓW  ZIEMI. _ _  CO NAM  MÓWI K S IĘG A  PR ZYR O D Y? —  OKRES 
A R C H A IC ZN Y  W  DZIEJACH ZIEMI. —  E PO K A  DEW O ŃSKA. —  PIERW SZE  ROŚLINY 

LĄD O W E. —  P IE R W SZY  L A S I JEGO W ŁAŚCIW OŚCI.

długi•Nie możemy dzisiaj określić; ja]
Szereg wieków złożył się na to, że ziemia skiit- 
foiem stopniowego i ciągłego przeobrażenia się. 
stała się taką, jaką teraz widzimy.

Był czas, że nasza kula ziemska miała w y­
gląd zupełnie niepodobny do dzisiejszego. Ro­
śliny i zwierzęta jeszcze na niej nie istniały, 
lądy i morza miały inne zarysy. Lecz czasu 
trwania poszczególnych okresów dziejów ziemi 
cyfrowo podać nie możemy. W iem y tylko, że 
ani latami, ani wiekami mierzyć tych okresów 
niepodobna, że setki tysięcy i miłjony lat trzeba 
tutaj wciągać w  rachubę.

D latego też, dla zbadania dziejów ziemi, 
przyjęto względny i ogólny podział jej historji 
na cztery w ielkie okresy, zwane pierwszorzę- 
dem, drugorzędem, trzeciorzędem i czwartorzę­
dem. Okresy te podzielano jeszcze na epoki, 
których liczba w  różnych okrasach jest roz­
maita.

Do takiego podziału doprowadziło wczyty­
wanie się w lesięgę przyrody, a mianowicie 
w  tą jej część, która nam mówi o następstwie 
i wzajemnym stosunku utworów skalnych i za­
wartych w  nich szczątków skamieniałych, ro­
ślin i zwierząt. Tym  sposobem doszliśmy do 
określenia względnego wieku skały, to znaczy, 
że możemy powiedzieć, która z dwu lub kilku 
warstw skalnych jest starsza, a która młodsza. 
Każda bowiem epoka geologiczna od.nzacza się 
tern, że w  ciągu jej trwania na dnie mórz 
lub oceanów osadzały się pewne materjały 
skalne, tworząc warstwy. Jeśli zatem później 
nastąpiło wynurzenie dna morskiego, czyli na 
miejscu morza wskutek ruchów skorupy ziem­
skiej utworzył się ląd, to ląd ten utworzony 
jest z warstw różnych skal, odpowiadających 
epokom zanurzenia. W arstwy z epoki najdaw­

niejszej leżą na dole, są zatem starsze, • zaś 
warstwy wyżej leżące utworzyły się w epokach 
późniejszych, a więc są młodsze.

Zdarza się jednak niekiedy, że • warstwy 
skalne, później utworzone, leżą pod warstwami 
starszemu Takie odwrócenie się wastw, mogło 
nastąpić tam tylko, gdzie zaszło gwałtowne fa ł­
dowanie się skorupy ziemi, jak np. w czasie 
trzęsień, które uważamy z a . zewnętrzny prze­
jaw  ruchów w skorupie ziemskiej.

Wpatrując, się tedy w  skały, w ich wza­
jemne ułożenie, w  skamieliny, możemy poznać 
tajemniczą h.istorję ziemi i tego wszystkiego, 
co kiedyś przed miljonami lat na niej żyło, 
rozwijało się i zamierało.

Był tedy w dziejach ziemi okres, poprzedza­
jący inne, zwany archaicznym, niezmiernie dłu­
gi, w czasie którego nie było na ziemi nic ży ­
jącego.

Olbrzymie połacie ziemi leżały swobodnie, 
już to przysłonięte gęstemi, ciemnemi chmurami 
oparów, zmywane często gwaltownemi deszcza­
mi wśród burz i piorunów, już też skąpanie 
w jasnych promieniach słońca, poprzerzynane 
szumiącymi strumieniami.

Lecz wszystko to było martwe, bez rośliny, 
bez zwierzęcia, bez głosu, puste, głuche i upior­
ne... ,,

N ie spotykamy bowiem w ziemi, w  jej naj­
głębszych warstwach, złożonych z gnejsu, łup­
ków, fiłitów  i t. p. żadnych śladów życia, żad­
nych skamielin. Mówią nam skały ty lko  krót­
ko, że nikt na nich nie żył i dlatego nic nie 
mają. nam do powiedzenia. Musiało -wiele tysiąc 
leci minąć w tej pustce, bo pokłady tych skal 
urosły na wiele metrów grubości.

Coś, co było podobnem do rośliny, zaczęło

się tworzyć dopiero w  okresie następnym, zwa­
nym pierwszorzędem. —  Najprawdopodobniej 
jakieś twory drobne, jednokomórkowe, które 
rodziły się w wodach i w nich ginęły. Były to 
rozmaite rośliny morskie, jak  wodorosty 
i okrzemki.

Dopiero w epoce dewońskiej, tegoż ■ pierwszo­
rzędni, napotykamy ślady , roślin lądowych, jak­
by rodzaj darni, której ciem.no-brunatny odcisk 
znaleziono w łupku dewońskim w' Czechach.

Zebrano owe cenne, cenniejsze .niźli dja- 
menty, pozostałości pierwszej flory na lądzie 
i umieszczono w 'wiedeńskiem muzeum przy- 
rodniczem. Najbardziej proste okazy owych 
praroślin. wyglądają jakby zarodki, podobne 
do zarodków gorczycy (Sinapis) lub trawy, zwa 
nej mozgą (Phalaris canariensie).

Jakież ’ to było ważne wydarzenie w dzie­
jach ziemi, jakie znaczenie dla jej przyszłości, 
gdy pierwsza zieleń na niej się okazała! Dzisiaj 
jeszcze ogląda się z pewnem wzruszeniem ową 
ciemną resztkę 'śmiertelną, tej pierwszej jra- 
zieleni.

Skoro tylko roślinność, zjawiła się .na ziemi, 
zaraz okazała się dążność d>o wielkiego wzrostu 
i do skupiania się. Łatwo to wytłumaczymy, 
skoro uprzytomnimy sobie, że roślinność owa 
żyła w atmosferze tropikalnej, w powietrzu 
przesyconem parą ogrzaną promieniami słońca, 
że zatem wyrastać musiała nadzwyczajnie,' 
bujnie, podobnie jak i dzisiaj się dzieje w tro­
pikalnych okolicach.

To  też wkrótce zrodziły się krzaki, wysokie 
przeszło na metr i jakby drzewa wysokie do 
3 i ’ 5 metrów. W  muzeum wiedeńskiem prze­
chowują duże płyty kamienne, w których od­
ciśnięte są ,,pnie“  takich właśnie ..drzew". 
Ściśle biorąc, owe drzewa nie były niemi w zu­
pełności. Brak im bowiem było kory i drewna. 
Była to wegetacja zielna, jakby dopiero pierw­
sza próba lasu. Dzisiaj naliczono z t.ych skamie­
niałych resztek około pół tuzina różnych ga­
tunków ..drzew“  tego lasu i k ilk a ' gatunków 
drzewiastych paproci.

Liście ich były łusleowate. Owe drzewiaste 
twory kw itły i wydawały owoce, kształtu jajo­
watego i •'maczugowatego, wydawały też na­
siona, a w iatr je rozsiewał po ziemi.

W  ten sposób puste przestrzenie lą.du po­
czynały się zielenić i ożywiać. A le jakże ina­
czej wyglądał ten las w porównaniu z dzisiej­
szym! N ie było tego współżycia • wszystkich 
jestewst, jakie dzisiaj w niem odnajdujemy. 
Dzisiaj mamy np. w  lesie grzyby, które paso- 
rzytują na odpadkach roślinnych, żyją kosz­
tem tego, co zdawałoby się jest bezuiytecznem. 
Mamy mchy, ' które chronią grunt leśny od 
utraty wiłgości, przez co drzewom oddają, nie­
ocenione usługi. Mamy tutaj świat zwierzęcy, 
żyjący w ziemi, na j e j , powierzchni i w powie­
trzu. Każde coś z lasu bierze i coś mu w  za­
mian daje. Silny rytm współżycia uderza nas
już przy pobieżnej obserwacji.   Tego wszyst
kiego nie było w  pierwszym lesie na ziemi.

Żadne oko nie oglądało tych głuchych la­
sów. Może niektóre stare raki lub ociężale opan­
cerzone ryby, wyrzucone z wody na przybrzeżną 
zieleń. Lecz żadne ucho nie słyszało szumni 
drzew, bo wtedy nie było jeszcze stworzeń ob­
darzonych słuchem.

Nie było drzewa liściastego, nie było też 
szpilkowego, takiego, jakie dzisiaj znajdujemy 
szpilkowego, takiego, jakie dzisiaj znajdujemy, 
a kwiat, ów najpiękniejszy twór rośliny jeszcze 
nie został stworzonym.

Lecz przyszły nowe epoki. Następna epoka, 
zwana węgłową’, odznacza' się tak obfitą florą, 
jakiej ani przedtem, ani potem na ziemi już nie 
było.' Niektóre gatunki roślin, znajdywane po­
przednio, zaginęły lub przekształciły się w no­
we postacie. Później przyszły formy jeszcze 
doskonalsze. Lecz skala, w której odcisnęły się 
te postacie, aczkolwiek martwa, opowiada dzie­
je tych zmian, aż po dzień dzisiejszy i dla­
tego chociaż niejedno ze świata roślin prze­
minęło, to jednali wiele w kamiennych formach 
dla umysłu ludzkiego się zachowało.

Ostachowski.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, K R A K Ó W
poleca ulica św. Tomasza 35 (róg ul. św. Krzyża)

C Z E S Ł A W  L E C H IC K I: Kościół Ormiański w  Polsce.
Zarys h isto ryczny ). Z  10 rycinam i i mapą. L w ó w  
1928 r. —  X  +  182 stron w  8-ce dużej.

Cena egzem pl. brosz. zł. 6.
Obrządek Ormiański w  Polsce, przez czołowe w  nim 

osobistości i przez swoje losy tak blisko związany 
z dziejami i  losami Polski, ogółowi Polaków jednak 
mało jest znany. T o  powinno się zmienić, i zmieni się 
z pewnością, skoro tylko zaznajomimy się z takiemi 
[jak obecna książka, przypisana X . 'Arcybiskupowi 
Teodorowiczowi z  okazji 25-letniego juhileuszu 
biskupiego.

K S . D R  JÓ ZE F  L U B E L S K I: Chrystus i grzeszn icy. 
Z  12 rycinam i. W yd an ie  drugie. T rze c i i  czw arty  
tysiąc. Str. 106 in 4°. Cena brosz. zł. 6.

W  stosunku Chrystusa Pana do grzeszników, którzy 
w  historji ewangelicznej spotkali się z Nim, uderza 
pewna 6pecjalna nuta, nad którą zastanawiało się 
zawsze wielu uważnych czytelników Ewangelji, 
i zawsze znajdowali w  nim potężne pobudki do coraz 
to głębszej czci i miłości Zbawiciela. X. Prałat mo­
menty te uwypuklił bardzo szczęśliwie.

M A Ł Ż E Ń S T W O  W  Ś W IE T L E  N A U K I K A T O L IC K IE J : 
P ra ca  zb iorow a pro fesorów  U n iw ersytetu  Lu be l­
sk iego. (T ow a rzys tw o  W ie d z y  chrześcijańskiej. 
Lublin , tom  I . )  —  Lub lin  1928. Str. 389 w  8-ce dużej 

Cena egzem pl. brosz. zł. 9.
„Współcześni katolicy musza odrodzić i utrwalić... 

rodzinę chrześcijańska w dzisiejszym świecie barba­
rzyńskim. Profesorowie W ydziału Prawa Kanoniczne­
go Uniwersytetu Lubelskiego, pragnąc przyjść z po-

W ysyfka na prowincja odw rotna.

moca ogółowi katolików w iem wielkiem dziele 
cywilizacyjnam, przygotowali niniejszą książkę. Jsj 
celem jest w  sposób gruntowny, ale dla sfer inteli­
gentnych dostępny, wyłożyć główne zasady nauki 
Chrystusowej o małżeństwie'1. (Z  Przedmowy).

O. H. P E T IT O T , O. P .: Św. Teresa z Lisieux. —  Odro­
dzenie duchowe. Tłum aczen ie z francuskiego 
z pozw olen iem  autora, (S tron 288 w  8-ce).

Cena egzem pl. brosz. zł. 4.50. 
„Nauką świętej Teresy z Lisieux zajmują się dziś 

wszystkie umysły, baczne na rozwój i postęp życia 
duchowego w  Kościele katolickim. Choćby ktoś 
nawet... małe zainteresowanie objawiał dla czci, od­
dawanej przez wiernych tej Świętej, nie mógłby nie 
nabrać przekonania, że chodzi tu o coś innego, niż
0 entuzjazm popularny, tkwiący w wyobraźni, senty­
mentalny, sztuczny 5 przelotny". Na czem polega to 
„coś innego", czytelnik dowie się z tej znakomitej 
książki

P R Z E W O D N IK  PO  L IT E R A T U R Z E  R E L IG IJ N E J
1 pokrewnych dziedzinach fitozofji i nauk społe­
cznych. W yd an ie  zb iorow e pod redakcją  O. Jacka 
Woronieckiego O. P. :—  W ydan ie  drugie znacznie 
rozszerzone. Poznań  1927, str. 420, in 8° maj.

Cena egzem pl. brosz. zł. 18 

Pracę tę O. W  aronie oki spowodował i wydał świa­
domie w  tym celu, żeby wykształconym stanom na­
szego społeczeństwa umożliwić zaznajomienie się 
z celniejszemi skarbnicami katolickiej myśli teologi­
cznej, filozoficznej, religijnej i społecznej. Spodziewał 
się on i spodziewa, ie  przez to wyświadczy on nie­

małą przysługę naszej inteligencji, zainteresowanej 
przecież tak żyw o sprawami religji' i Kościoła,

O. H A R D Y  SCHELGEN T . J.: T y  i ona. M łodem u ku 
rozwadze. —  Z  n iem ieck iego p rze ło ży ł Ks. T, 
Czaputa. K rak ów  1928. (206 stroń  w  w ąz ld e j 8-ce 
m niejszej. Cena egz. brosz. zł. 1.40.

Są tacy, co sądzą, że ,,in puneto puncti" należy 
milczeć wobec młodzieży, ale są też inni, którzy uwa­
żając, że można i trzeba mówić, oczywiście zawsze 
mając na pamięci znaną zasadę, że „maxima debetur 
pueris reverentia". zwłaszcza w materji tak śliskiej, 
jak popęd płciowy. O. Schilgen należy do tych drugich, 
a z nim jego świetny fłómacz. X. Rektor Czaputa, 
który, wychowując od szeregu lat całe zastępy mło­
dzieży, chyba wiedział, że czyni rzecz dobrą, przyswa­
jając już drugą książeczkę znakomitego pisarza 
i pedagoga naszemu piśmiennictwu.

KS. J A N  S Z U K A L S K I: Podręcznik metodyczny do 
nauki historji biblijnej. Z upoważn ien ia nak ładcy 
„M ose lla " w  T rew irze  spolszczył i opracow ał 
Ks. J. S., p ro fesor p rzy  państw. Seminarium naucz, 
w  Inow rocław iu . Tom  p ierw szy. Stary Testament. 
Z  3 mapami. —  Poznań 1928. Stron 477, w  8-ce 
w iększej. Cena egz. zł. 18, opr. zł. 21.

P. T. XX . Katecheci, oddawna odczuwając potrzebę 
pomocy metodycznej do nauczania historji biblijnej, 
zwłaszcza Starego Testamentu, niechybnie z wielkiem 
zainteresowaniem sięgną po ten podręcznik, który 
„ma ułatwić iim przygotowanie się na lekcję, ustrzedz 
ich od błędów w nauczaniu i zapewnić im zadowa­
lające wynik i".

W ysyłka  na prowincja odwrotna.
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Twarz w mroku nocnym.
Przekład autoryzowany Br. J. Falka.

N ie  w ierzy ła , aby  z łoś liw e  słowa D ory  
b y ły  prawdą, i aby  o jc iec je j b y ł A m eryka ­
ninem. stasianym na dożyw otn ie  c iężk ie  ro ­
bo ty  w  K ra ju  P rzy lądkow ym , a jednak sio-, 
w a  s iostry zbu dziły  w  duszy je j pewne w ą t­
p liwości. —  N ie  umiem p ilnować ludzi. L ę ­
kam się, że  n ie nadaję się d;o tej roboty  —  
Bsekła.

—  N ik t pani nie każe chodzić za To rrin g  
tonem —  uspokoił ją. —  Praca  będzie o w ie ­
le łatw iejszą . Zapozna się pani z nim...

—  K tó ż  to —  z łodzie j?
—  N ie  —  przyznał W illit  —  w łaściw ie 

nie.
—  W łaśc iw ie  n ie! —  rzek ła  przerażona. 

C zy  to przestępca?
—  Źle się w yraziłem  —  uspraw iedliw iał 

się pospiesznie W illit . —  N ie, miss. to czło­
w iek  uczciw y. Chodzi nam o nieclopuszcze-

byśm y dać pani podobne za jęcie, jak  Mr. 
Malpais. C zy  pani zgadza  się? W  każdvm  
razie jest naszem gorącem  życzen iem , aby 
pani p rzy ję ła  posadę w  a jencji?

—  G zy n ie  m ogłabym  zobaczyć się z Mr. 
Storm erem ?

—  W y jech a ł do A m eryk i —  rzek ł W illit  
bez za jąkn ięcia  —  i po lecił, abyśm y zgodzili 
się z panią za każdą. cenę.

S łow a W illi ta poch leb iły  je j. W  ciągu 
dalszej rozm ow y, w k tóre j opow iedzia ła  mu 
również o sw ej p racy  w  redakcji, okazała 
się już m niej oporną.

W róc iw szy  do biura, zastał Jana Stórme- 
ra w  łepszem  usposobieniu i zaw iadom ił go 
o swoim  sukcesie.

—  A  w ięc p rzy ję ła  posadę? Przypusz­
czałem , że zainteresuje się osobą T orrin gto - 
na, a le musiałem ją  „un ieruchom ić".

W ill it  d la  k tórego  przeczucia je go  szefa 
b y ły  zawsze zagadką, odw aży ł się zapytać: 

Pan b y ł je j zgod y , jak  się zdaje, p ew ­
nym. skąd pan jednak w iedzia ł, że za jęcie 
w  redakcji nie będzie  je j odpow iadać. —

nie do n iego pewnych ludzi. Sądzę, że  m ogli W  istocie, Hepps odnosił się do n iej nie-

m ożliw ie. T o  brutal.
—  -Brutal; c z y  b yć  m oże? W idoczn ie 

zm ienił się od naszego ostatniego, w idzen ia 
się. S w o jego  czasu w ydosta łem  je g o  syna 
z ładnej kaba ły  —  ale w ted y  m iał usposo­
b ien ie bardzo łagodne. M oże jak iś zaw ód 
m iłosny —  m oże przestawanie z kurami tak 
go  odm ieniło. T o  złośliw e stworzenia, mój 
przyjacielu . . ■

Po odejściu W illita  podszedł do telefonu.
—  C zv  to  pan. Mr. Hepps? M ówi Stor- 

mer. D zięku ję za przysługę.
i —  Zrobiłem  ją, bardzo niechętnie —  rzek ł 

Hepps głosem  żałosnym . —  T o  mila dz iew ­
czyna i w y ją tkow o  pojętna. Straciłem  dobrą, 
współpracowniczkę, a  zyskałem , jak  się oba­
wiam. złą. opinję. Osobiście, nie znoszę po­
pierania w  artykułach, ogłasza jących  się 
przedsięb iorców , a  po utarczce z Miss B ed ­
ford  nie będę m ógł spojrzeć w  tw arz żadnej 
ładnej d ziew czyn ie.

—  M oże to i lep iej —  rzek ł Stormer.
Mr. Hepps pom inął m ilczeniem  tę uw agę

i m ów ił dalej:
—  C zy  to prawda, że miss Berford  s ie­

działa w  więraiesniu za  kradzież kur? T o  
n iepodobieństwo.

—  Owszem —  praw da —  r z e k ł . S tor­
mer. —  T o  ładny numerek'. Popatrz pan na 
w szelk i w ypadek , c z y  w  biurze czego pa­
nu n ie brakuje.

I  pow iesił słuchawkę z -uśmiechem, peł­
nym zadowolen ia.

. R O Z D Z IA Ł  X L I I .  .
Zbieracz.

M ieszkanie Torringtona  w  hotelu Rżtza- 
Carltona — ■ figu row a ł w spisie gości pod 
nazw iskiem  Mr. B rowna —  należało d o  na j­
wspanialszych i najdroższych. Odwiedzało; 
go  mało ludzi, a  i on sam niechętnie się 
p okazyw a ł tak, że  z w y ją tk iem  zarządcy 
i  lokaja, k tó ry  obsługiw ał go , przy  stole 
w  je g o  p ryw atnej jadalni, m ało k to  ze służ­
b y  znał gościa  z w idzen ia. W iedziano p ow ­
szechnie, że odw iedza jących  przyjm u je bar­
dzo  niechętnie, to też. k iedy  do biura hote­
low ego  zg łos ił się m ały c z łow ieczek  w  w y- 
tartem  ubraniu, żądając, aby  go zam eldo­
wano Mr. B row now i, portjer odniósł się do 
p rzybysza  z n iepochlebną ostrożnością.
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